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7 A winszować wybornéj wieczerzy, bo moja Margarita 
KOŚCIÓŁ ZA SZKLANKĘ WODY, zna się doskonale na kuchni. 

Na słowajte Margarita podniosła głowę i zasę- 

PRZEZ piłasię bardzo, ujrzawszy mężczyznę zupełnie ob- 

cego. Gniewnie więc spojrzała na nieznajomego, 

ze zdziwieniem na swego pana, który myśl jéj od- 
gadując, rzekł z łagodnością: 


Rozalją z F.....w M. $... 


l; 


— Donno Margarito! tém co dla dwojga przy- 
rządziłaś i trzeciego obdzielmy, bo samabyś nie 
dopuściła, żebym chrześcijaninowi, który od dwóch 
dni nic nie jadł, z głodu umierać dozwolił. 

— Najświętsza Panno! wszakże ten człowiek 
bardzićj do rozbójnika, niż do chrześcijanina po- 
dobny... — rzekła Margarita zcicha żegnając się. 


W roku 1816, w pogodny wieczór letni, ksiądz 
pleban z San Pedro (*) powracal z poblizkićj wioski 
do domu, oczekiwany niecierpliwie przez sędziwą 
już wiekiem gospodynię. „Aczkolwiek w Hiszpanji 
widok nędzy w wioskach jest nader powszechnym, 
jednakże uderzający na pierwsze wejrzenie niedo- 


statek w siedzibie księdza, niezmiernie przykre „Przez cały ciąg trwania téj TEMATY przybysz 
sprawiał wrażenie, ponieważ tak stan jego, jako nieporuszenie stał na progu. Był-to silnćj budowy, 
tóż i wiek do większych wygód życia upoważniał. wysokiego Vetosin mężczyzna, którego przenikli- 
EET mimo podeszłego wieku, krzą- we czarne oczy, kedziory kruczego koloru na czo- 
tała się rzeżwo jeszcze, przyrządzając dla pana ło w nieładzie spadające, ubiór zużyty i w niepo- 
ieczerze z resztek objadu, które umiejętną rządku, w połączeniu z karabinem, na którym się 
Beso, MORA wspierał, nie tworzył całości zaufanie budzącej. 


ręką w smaczną zmieniając poa, nadawała jéj 
szumną nazwę alla potrida. Ksiądz pleban wcho- 
dząc doizby, pozdrowił poczciwa swą gospodynię, 
uśmiechnął się mile patrząc na jej zajęcie, iodwra- 
cając się ku drzwiom, rzekł zapre ae 

— Chwała Bogu! Przyjacielu, możesz sobie po- 


| — Czy mam odejść? — zapytał. 


x Nie! — odpowiedział ksiądz, — nikt w moim 
domu uchybienia przeciwko prawom gościnności 
nie dozna; postawcie oto tu w kącie waszą broń, 
odmówmy Benedicite i siadajmy do stołu. 

— Nie zwykłem się nigdy z mym karabinem 
rozstawać, —odrzekł z żywością nieznajomy iusiadł- 


(*) San Pedro, kościół pod Sewillą. 


szy, postawił broń swą przy sobie nogami ją przy- 
trzymuja% — bo chociaż wy panie wielebny złych 
zami2~dw nie macie, niekazdy może podobnie wzglę- 
dem mnie myśli; napiję się więc za zdrowie wasze 
i jedzmy, bom głodny bardzo. 

W czasie wieczerzy niespokojny wzrok jego 
błąkał się bezustannie po mieszkaniu: najmniejsze 
poruszenie, odgłos najlżejszy przerażał go, a gdy 
raz silny pęd wiatru drzwiami chaty gwałtownie 
zatrząsnął, porwał za karabin i stanął w pogoto- 
wiu do obrony. 

Zjadłszy, rzekł do księdza: 

— Teraz, wielebny pani! musicie wasze dzieło 
miłości bliźniego dokończyć; jestem w nogę ranio- 
ny i od dni ośmiu opatrywany nie byłem: obdarz- 
cie mnie kilką kawałkami płótna, a natychmiast 
was od mćj obecności uwolnię. 

— Wcale nie myślę o pozbyciu się was, — od- 
parł czcigodny kapłan, którego podczas wiecze- 
rzy gość jego, mimo całćj swćj baczności i niespo- 
kojności, dowcipną, żywą i rozumną rozmową ujął 
był bardzo. — Znam ja się cokolwiek na sztuce 
lekarskićj, i sami zaraz się przekonacie, jak was 
umiejętnie opatrzę. — To mówiąc, wydobył z sza- 
fy w doskonałym porządku utrzymywane narzę- 
dzia chirurgiczne, zakasał rękawy i zabrał się do 
wykonania opatrunku. Nieznajomy ciężko był ran- 
ny, miał bowiem lewą nogę kulą przeszytą, tak, że 
niepojętćj siły woli potrzeba było, aby chodzié.— 
Ależ na miłość Boga! dziś nie podobna abyście 
w dalszą udali się drogę; pozostaniecie u mnie do 
jutra, odpoczynek ten wzmocni siły wasze, zmniej- 
szy stan zapalny i nabrzęknienie. 

— A jednakże muszę natychmiast ztąd się od- 
dalić: oczekują mnie, — wymówił z bolesuém wes- 
tchnieniem, — szukają mnie, — dodał z uśmie- 
chem; — i cóż, wielebny panie, skończyliście? Ach! 
doskonale, jakże mi dobrze i lekko teraz, tak jak- 
bym nie był ranny wcale; użyczcie mi jeszcze co- 
kolwiek chleba i chcićjcie przyjąć ten pieniądz za 
gościnność waszą, 

Ksiądz obrażony odsunął złoto i rzekł: 

— Ja gościnności méj nie sprzedaję! 

— Jak się wam podoba! Dziękuję więc serde- 
cznie i proszę o przebaczenie; bywajcie zdrowi 
szanowny panie! 

Te słowa domówiwszy, wziął chleb podany mu 
na rozkaz księdza przez Margaritę, i w chwilkę 
późnićj znikł w poblizkich krzakach. 

W godzinę po jego odejściu nagle usłyszano 
strzały ognistćj broni, i niebawem nieznajomy, 
który niedawno dom księdza opuścił, wszedł chwie- 
jącym się krokiem, krwią cały oblany i śmiertelną 
okryty bladością. 
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— Panie! — jęknął, — nieopodal w wąwozie, 
blizko rzeczki są dzieci moje, te pieniądze to dla 
nich... 

I przy tych słowach zatoczył się i upadł prawie 
bez przytomności. Wtóm weszło kilku żandarmów 
uzbrojonych i uchwyciwszy nieznajomego, skrę- 
powali go silnie postronkami, zaledwie dozwalając 
księdzu opatrzyć ranę biedaka. 

— Ależ ostrożnie, moi panowie, — prosił czci- 
godny pasterz, — on tak osłabiony, a rana jego 
niebezpieczna. 

— Mniejsza o to, gdyby umarł, — odmruknął 
żandarm, — czy tak, czy owak, zawsze zginie na 
szubienicy, bo zapewne ksiądz dobrodzićj nie wić, 
że to słynny Jose. 

Nieszczęśliwy podziękował księdzu skłonieniem 
głowy, i spojrzeniem pelném wdzięczności prosząc 
go słabym głosem o szklankę wody. 

— Wielebny panie! zrozumieliście mnie? — sze- 
pnął więzień odbierając wodę. 

Ksiądz kiwnął głową, że pojął i pamięta; a zale- 
dwie wózek z otaczającą go żandarmerją znikł 
z oczów plebana, już tenże mimo przestróg i prze- 
łożeń starćj swćj gospodyni, szybkim krokiem dą- 
żył przez lasek do wąwozu. Na miejscu wskaza- 
nem leżał trup niewiasty, a przy nićj dwoje dzieci, 
jedno maleńkie w powiciu, drugie, może czterole- 
tni prześliczny chłopczyk, myśląc że matka śpi, 
obudzić ją usiłował. 

Chrześcijański kapłan, na widok tak okropnego 
obrazu, zadrżał z przerażenia, a przekonawszy się, 
że wszelka pomoc ziemska już nie powróci życia 
zabitój, wziął niemowlę na ręce, chłopczyka zaś 
prowadząc koło siebie, udał sig drogą ku plebanii. 
szepcząc rzewnym głosem: 

— Boże!... biedne sierotki... biedni ludzie... o Bo- 
że! Boże! 

Ale któż opisać zdoła zdumienie Margarity, gdy 
powracającego z dwojgiem dzieci pana swego uj- 
rzała. 

— W Imię Boga! — zawołała przelękniona, — 
cóż z dziećmi temi poczniemy panie! wszakże za- 
ledwie sami możemy się wyżywić... 

Kapłan spojrzał pobożnie w Niebo, ujął w ręce 
Świętą Ewangelją i głośno przeczytał: 

„Ktoby tóż napoił jednego z tych małych tylko 
kubkiem wody w Imieniu mojóm, zaprawdę po- 
wiadam wam, nie straci zaplaty.“* (d. n.) 


KORRESPONDENCJA Z PARYŻA, 


Wszystkie dzienniki francuzkie opowiadają roz- 


czulający wypadek, którego sprawcą miał być wło- 


ścianin polski z okolic Krakowa. 

„W tych dniach, —donosi korrespondencja z Rzy- 
mu z dnia 3 Lipca,—przybył tu szczególny poseł, 
delegowany od włościan polskich. Nazwisko jego 
jest Gołąb, czyli w naszym języku Colombe, co tak 
wybornie przypada do posłannictwa, jakie mu po- 
ruczono (*). 

Włościanie wsi Kossowy dotknięci boleśnie opo- 
wiadaniem miejscowego Proboszcza o wielkich utra- 
pieniach itroskach, jakie obecnie Ojciecświęty zno- 
si, postanowili bądź co bądź otrzćć łzę boleści Naj- 
wyższemu Pasterzowi i pocieszyć go w zmartwie- 
niu. A ponieważ wszysey osobiście nie mogli tego 
dokonać, zdecydowali więc wybrać jednego z po- 
między siebie, którego wysłali aż do Rzymu. Nie 
dyliżansem, ani koleją żelazną przebiegł Austrją 
i Włochy wieśniak powołany do spełnienia téj de- 
likatnćj missji. Grołąb, jak za pierwszych chrześci- 
jańskich czasów, wędrował siedem tygodni per 
pedes apostolorum, wciąż pytając gdzie jest mia- 
sto Roma. Niepiśmienny Kossowianin tylko dwóch 
słów obcych się nauczył, które mu się nieskończe- 
nie przydały w podróży: Brod dla Niemców, a Pane 
dla potomków Rzymian, dzisiejszych mieszkańców 
włoskiego półwyspu. Wodę sam sobie wszędzie 
umiał znalésé: niebo nam, zwłaszcza w tym roku, 
tak szczodrze ją leje. Nicby nie zakłóciło dalekićj 
wędrówki Gołębia, gdyby nie piemoncka policja, 
która wziąwszy poczciwego Krakowiaka za Kroa- 
tę i emissarjusza austrjackiego, nie zatrzymała go 
była, a potóm nie związała i nie wpakowała do cia- 
snéj dziury w więzieniu miasta Cezeny. Po trzech 
dniach rozmyślania i przykrości, Bóg się wreszcie 
sam zmiłował nad niewinnym posłańcem bogoboj- 
nćj polskićj dziatwy, więzionym w cudzych i tak 
dalekich krainach. Piemontczycy poznali wresz- 
cie, że polski Gołąb, choć duży, nie był wcale po- 
dobny do drapieżnego kroackiego jastrzębia; i jak 
tylko wypuścili go na wolność, tak się nie oparł 
aż w Rzymie. Tu szczególnym trafem wędrownika 
polskićj zagrody, wchodzącego w bramę del Popolo, 
spotyka jeden artysta Polak w Rzymie zamieszka- 
ły, a poznawszy swojaka po cholewach, pyta go się 
zdziwiony: 

— A zkąd-to przyjac 
z Polski? 


jelu przybywacie? czy nie 


(*) Niektórzy korrespondenci podają naz wisko E. 


— Ajuzci, prose pana, jestem Polak z łaski Bo- 
żéj i przychodzę tu z nasćj Kossowy. * 

— A co tu macie za interes? 

— Oto widzi jegomość, nasza wieś przysłała mnie 
tu, abym pocieszył Świętego Papieża w jego fra- 
sunkach i turbacyi, o których nasz Ksiądz Pro- 
bose tak nam siła rozpowiadal. 

Artysta uderzony i żywo zajęty tym wypadkiem, 
nie wypuścił już Gołębia z pod swćj opieki i osa- 
dził go w domu Ojców Zmartwychwstańców przy 
kościele Świętego Klaudjusza, gdzie go najgościn- 
nićj przyjęto. 

Niedawno pan Hrabia (sic) Władysław Kul- 
czycki przyszedł do niego i w imieniu Ojca Swie- 
tego wezwał, aby się udał do Watykanu. 

'— Gospodarzu! przychodzę wam zwiastować, że 
Ojciec Święty czeka na was niecierpliwie i chce, 
abyście mu sami przynieśli pociechę ową od waszćj 
Braci, z którą tu podobno przysłani zostaliście. 

Na te wyrazy Gołąb stanął w osłupieniu i słowa 
wyrzec nie był w stanie. Dopiero po chwili zaczął 
nieborak płakać jak niedorostek. Późnićj zebrał 
się z sercem i poszedł z panem Kulczyckim do pa- 
łacu. Jak tylko ujrzał Piusa IX ambassador z Kos- 
sowy, padł mu zaraz do nóg z calém ukorzeniem 
i miłością polskiego wieśniaka. Ojciec zaś święty 
tą szczerą prostotą i tém nieudaném przywiązaniem 
tak miał być rozczulony, że zbladł i przy obecném 
osłabieniu zaledwie stłumić zdołał głębokie wzru- 
szenie, jakiém go ta scena, pełna wzniosléj poezji, 
na wskrós przenikła. Pontifex Magnus przez tłó- 
macza długo rozmawiał z polskim wieśniakiem: 
wypytywał się troskliwie o wszystkie szczegóły 
dotyczące jego krewniaków, sąsiadów i zacnego 
Proboszcza z Kossowy. Późnićj Najwyższy Pa- 
sterz dał mu swe błogosławieństwo i wielki medal 
srebrny na pamiątkę, a on nogi Ojca świętego zza- 
chwyceniem ucalowal.“ 

Dziś w Rzymie wszyscy usiłują poznać Gołębia 
z dalekich stron przybyłego, i od;'paru dni o nim 
dużo wszędzie rozprawiają. To rzewne, proste, 
a tak rozezulajace i wzniosłe zdarzenie, którego 
polski wieśniak był bohatyrem, cały Zachód poru- 
szyło. Wszystkie francuzkie dzienniki i kilku zdol- 
nych znajomych mi korrespondentów tu w Paryżu, 
szeroko się o ambassadorze z Kossowy rozpisały. 

—-W obecnym czasie ambassada Królów Siamu 
do Cesarza Napoleona wysłana, bardzo zajmuje 
irozciekawia cały Paryż. Wczoraj 27 Czerwca, 
przechadzając się na Polach Elizejskich z dwoma 
z naszych młodych rodaków, nowo z kraju przy- 
byłych, spotkaliśmy pięć wspaniałych ezterokon- 
nych dworskich powozów odkrytych, odwożących 
do hotelu Byron kilkunastu posłów siamskich, któ» 


rzy Cesarzowi Napoleonowi dziś właśniesię przed- 
stawili i dary od swych władców, jak również list 
własnoręczny, na kolanach podług miejscowych 
zwyczajów, wręczyli. Mieliśmy więc sposobność 
wybornie się im przypatrzóć. Sa-to ludzie po 
większćj części średniego wzrostu, miedziano-ja- 
snćj barwy ciała. Skład ich twarzy przypomina 
mongolską rassę. Ubior ich galowy jednostajny: 
składa się on z ciemno-zielonych jedwabnych szla- 
froczków, złotem haftowanych i takąż lamówką 
obszytych, a spiętych na klamry sadzone drogiemi 
kamieniami i zdobne srebrną blachą, przytrzymu- 
jaca herb Siamu Białego Słonia. Wśród nich spo- 
strzegłem dwóch młodych Książąt, najwięcćj 14 
lat mićć mogących. Publiczność na całćj rozcią- 
głości Pól Elizejskich utworzyła szpaler dla przy- 
patrzenia się tym szczególnym typom, od Ludwi- 
ka XIV niewidzianym w Paryżu. Cesarz Napo- 
leon przyjął ich na uroczystém posiedzeniu w Fon- 
tainebleau, zasiadłszy na tronie, w assystencji Ce- 
sarzowćj, młodego Księcia Następcy Tronu i wiel- 
kich dostojników korony. 

Trzy tylko osoby z Polaków były obecnemi na 
tój bardzo zajmującćj prezentacji: Książę Włady- 
sław Czartoryski z żoną i Hrabina Potocka, o któ- 
rćj imieniu nie miałem sposobności się dowiedziéé. 
Dary, jakie oni Cesarzowi złożyli, mają być wiel- 
kićj wartości. Naprzód korona szczerozłota pra- 
wie metr wysokości mająca, okryta cała brylan- 
tami osadzonemi na kautszuku. Brylanciki te są 
bardzo drobne, ale takie ich mnóstwo, że zdają się 
tworzyć jedną powłokę jaśniejącą, jak w pogodny 
wieczór niebo gęstemi usypane gwiazdami. Daléj 
pas złoty, na klamrę djamentową spinany. Kilka- 
naście wielkich półmisków szczerozłotych, cudna 
emalją zdobionych. Kilka lektyk, w jakich władcy 
nad Chinami i wschodniemi narodami Azji panu- 
jący, nosić się każą. Broń różnego rodzaju na 
Wschodzie używana. Wyrób téj broni dowodzi 
znacznego postępu przemysłu, w tych krajach osta- 
tecznych kończyn azjatyckiego wschodu. Prócz 
tego ofiarowali oni prześliczny sztylet ze złotą rę- 
kojeścią dla Cesarskiego Księcia. Fotograficzne 
portrety, przedstawiające Króla Tempoul Siam- 

_ skiego i jego nadobną połowicę. Wreszcie posąg 
Buddy, założyciela ich religji, w ubiorze przypi- 
sywanym temu prorokowi. 

Ambassadorowie ci nazywają się: Phraya-Sri- 
bibaddhr- Radne-Rajkosadhi pasi, pierwszy poseł; 
Chau-Mun- Wai- Wornath, drugi ambasadori Phra- 
Narang- Wizit, trzeci ambassador. Ja piszę, a Pa- 
nie wymawiać będziecie. Cesarzowa w dniu tym 
była bardzo piękną, jaśniejącą od złota i drogich 
kamieni, aby pokazać azjatyckim narodom cały 


blask i świetność francuzkićj korony. Zauważała 
ona syrika drugiego ambassadora, chłopca wyrazi- 
stćj i pojetnéj fizjonomji, i szczerze go w twarz 
wycałowała. Ojciec rozczulony tak wysokim za- 
szczytem, wykrzyknął: Eureka! w swoim narzeczu 
i zawołał: „Teraz mój synu dni twoje szczęśliwie 
płynąć będą.* Mówią, że malec umywać sobie 
twarzy odtąd niepozwala i pyta się wciąż: czy 
drugi raz Cesarzowćj nie będzie przedstawiony. 
Naiwny syn siamskićj ziemi wierzy w szczerość 
rozczulenia Francuzek. Jak będzie starszy, to mu 
ten pocałunek Anglicy wytłumaczą. Zaprawdę 
bowiem, jest-to niepospolita odwaga ze strony pię- 
knćj kobiety i Monarchini pocałować taką istotę! 
Rozumić się więc, że taka uprzejmość wszystkich 
Azjatyków w podziwienie wprawić musiała. 

— Józef Wieniawski ma wielkie powodzenie 
w Londynie, gdzie wydaje obecnie bardzo licznie 
odwiedzane koncerta. Jednocześnie Mikołaj Ru- 
binstein, brat sławnego pianisty i kompozytora, 
również Polak, jak mi się zdaje, z zapałem jest 
przez Anglików przyjmowany. Jak w Paryżu 
i w innych, stolicach stałego lądu karnawał jest 
porą zabaw, koncertów, bali i widowisk teatral- 
nych; tak w Londynie w miesiącach Maju, Czer- 
wcu i Lipeu, cała arystokracja, starożytnych rodzin 
Wielkićj Brytanji zjeżdża się do stolicy na roz- 
rywkę i zabawy. Dlatego-to Londyn w téj porze 
roku najwięcćj jest rans Wyscigi slawne 
w Epsom, wystawy, widowiska teatralne, cyrki, 
bale, rauty, przejażdżki konne i kilko-tysiączne 
kawalkady amazonek w Hyde-Parku, nieskoń- 
czenie uprzyjemniają w letnićj porze pobyt w sto- 
licy wysp brytańskich. Anglicy lekali się przez 
czas niejakiś o zdrowie ich ukochanćj i wielbionéj 
Monarchini. Puszczono pogłoskę, że Królowa Wi- 
ktorja zapadła naniewyleczoną, adziedziczną w ha- 
nowerskićj rodzinie słabość obłąkania. Naszczęście 
wszakże, wieść się ta nie sprawdza. Królowa bo- 
wiem obecnie odbywa częste do Hyde-Parku prze- 
jażdżki. Zastępy nadobnych amazonek, szwadrony 
dzielnych jeźdzców sadzących na pysznych ruma- 
kach, jak tylko dostrzegą karetę Królowej, jakby 
zaklęci magicznóm wezwaniem, zbiegają się ze 
wszystkich stron, szykują w szeregi i uroczyście 
pozdrawiają ulubioną swą Monarchie, Zaprawde, 
jest-to rozrzewniający widok: z jednéj strony naj- 
szlachetniejsze i najpoważniejsze dzieci w narodzie . 
uszykowane w szeregu i oddające hołd czci i po- 
szanowania; z drugićj pełna zasług Królowa, przy- 
kładna żona i ukochana matka licznćj rodziny, od- 
bierająca z sumiennem przekonaniem zasługi do- 
browoing cześć i hołd, jaki się cnocie niczóm nie- 
skalanćj należy. Wiktorja piękną zostawi kartę 


w historji kobiet losami narodów kierujących. Wła- 
dza jćj i potęga na sercach i miłości poddanych 
wyłącznie się opiera,—a nie masz w świecie stal- 
szćj i silniejszćj od téj władzy potęgi... 


* * 


* 


Upał okropny!.. zdaje się jakby powietrze za- 
paliło się od słońca, czy od komety i oblało nas 
płomienną atmosferą. Nie—wśród takiego gorąca 
nie podobna pisać; łaskawe Czytelniczki zlituja się 
pewnie nad swoim tygodniowym korresponden- 
tem przepalonym od słońca i darują mu, gdy so- 
bie choć na ten jeden raz pofolguje. 

Tak myśląc, poszedłem do okna wywoływać 
chłodny wiatr, zaćmienie słońca, lub jaki inny fe- 
nomen natury, któryby mnie ochłodził i wrócił 
ochotę do pracy. Ale jak to się zwykle zdarza roz- 
grymaszonym dzieciom małoletnim i pełnoletnim, 
które w pomoc swojćj nieudolności o cud wołają, 
tak się tóż i ze mną stało. Słońce cisnęło mi na 
głowę snopem ognistych promieni, chmury pocho- 
wały się gdzieś daleko, a wiatr zadrzemał pewnie 
aż nad morzami; lecz za to inny cud, potężniejszy 
od fenomenów natury, bo cud woli ludzkiej orze- 
¿wit mnie i przywołał do porządku. Naprzeciw 
h okien buduje się dom wysoki; w chwili kie- 
dyni stanął przy oknie, wątła kobieta, snadź wy- 
cieńczona pracą i niedostatkiem, dźwigała na ple- 
cach gromadę cegieł i pięła się z tym ciężarem aż 
na trzecie piętro po przykrój drabince z desek; 
podała cegły mularzowi, który potem własnego 
czoła mógłby rozrobić wapno do murowania. Ko- 
bieta nie tracąc chwili, zeszła po nowy ładunek, 
egły układał, —za niemi gdzieś da- 
leko ukazały mi się w myśli zagony, na których 
schyleni zniwiarze pracują ochoczo; i nagie płasz- 
czyzny wód, gdzie flisacy ogorzali od słońca, wio- 
słują z pieśnią na ustach, 1 warsztaty furczące pod 
rękami rzemieślników —aż zawstydzony. wróciłem 
do pióra. Tak jest: gdzie spojrzóć, wszędzie porusza 
się jakieś kółko téj wielkićj machiny, która się spo- 
łeczeństwem zowie; jak koła machiny zaczepiają 
się jedne za drugie, i wszystkie razem dopiero wy- 
dają pożądaną siłę, tak wiswiecie pojedynezy robo- 
tnicy pracują jedni dla drugich, jedni drugich 
dźwigają, poruszają i składają się na dobro ogólne. 
Hańba więc temu, ktoby wśród ogólnćj pracy stał 
pezezynnie; w téj ogromnéj machinie spółecznćj 
taki straszny nawał pracy, taki w niéj podział sub- 
telny, że dla każdego znajdzie się miejsce, byle 
mu chęci nie brakło, byle się nie uważał za 


moic 


mularz żwawo © 


szczęśliwy wyjątek, który się tylko poświęcać mo- 
że. Kto tylko jé chléb rękami innych z roli do- 
byty, kto się odziewa w suknie wyrobione przez. 
rzemieślników i mieszka w domu przez nich zbu- 
dowanym, ten już przez to samo przyjął na siebie 
zobowiązanie spełnienia dla nich tój części ogólne- 
go dobra, którćj oni sami dla siebie spełnić nie 
mogą. Pieniądz zapłacony za przedmiot potrzeby 
lub zbytku, to tylko symbol zapłaty, który robotnicy 
z rąk do rąk sobie podają na znak, iż nabyli pra- 
wa do uczestniczenia wowocach trudów przez sie- 
bie podejmowanych: pracą za pracę tylko zapłacić 
można; a mniejsza o to, czy ta. pracowita spłata 
sposobem wymiany zrąk do rąk, czy przez trzecie, 
cay przez dziesiąte ręce przejdzie,—w ogólnćj sum- 
mie społecznego dobra znajdzie się każda chwila 
pożytecznie spędzona. Od trutniów tylko, co na 
gotowy miód spadają: od nich tylko nie nie przybę- 
dzie. A strach na trutnie w czasie rojenia się pszczół 
pracowitych. 

Spieszę więc, spieszę do swego lekkiego wydzia- 
łu, zwołuję nowiny, zbieram je i posełam szano- 
wnym Czytelniczkom. A jest nowin niemało—je- 
dne przez drugie cisną się pod pióro i proszą, że- 
by się mogły dostać w ładne rączki. Ze wszystkich 
nowin najbiedniejsze są wielkie nowiny—wiecznie 
stawają tylko przed surowym wzrokiem głębokich 
lub powierzchownych polityków i statystów, filtrują 
się przez okulary różnego kształtu i koloru, potém 
krążą jakiś czas, podawane ostrożniejak gruba mo- 
neta, nareszcie zmieniają się na drobne, lub nawet 
często zupełnie z kursu wychodzą. Otóż tym ra- 
zem zrobię im miłą niespodziankę i poślę je tam, 
gdzie giełdowa gra wielkich nowin nie tak bardzo 
jest ożywiona, może im się więc uda pójść po le- 
pszym kursie. Z uszanowaniem dla wieku zacznę 
od najdawniejszych. 

Na obudwóch półkulach naszego globu, to jest 
w najstarszćj Azji, staré) Europie i dość już pod- 
starzałćj Ameryce rozwinął się na wielką skalę 
anormalny stan przygotowań i oczekiwania. W Chi- 
nach pleśniejących od wieków, żywioły. miejscowe 
i zagraniczne zrobiły szeroki wyłom w murze od- 
graniczającym synów słońca od zwyczajnych śmier- 
telników. W Turcji nowy Sułtan wchodzi śmiało 
na drogę reform cywilizacyjnych; a rozpoczął re- 
formy w sposób bardzo obiecujący, bo zaczał od 
siebie, bioraz jedną tylko małżonkę i zaprowadza- 
jąc oszezędność w wydatkach dotyczących jego 
osoby. Ludnosci słowiańskie należące do Turcji, 
coraz głośnićj wołają: „jestem więc będę.* We 
Włoszech fermentują jeszcze ciągle różne żywio- 
ły, które zetknąwszy się z sobą, nie mogą się skry- 
stalizować w całość pierw, nim sig z sobą wzaje- 


mnie przetrawią. W Austrji i we wszystkićm co 
niemieckie, chaotycznie drobne ciała ciążą ku wię- 
kszym, ażeby zniemi razem utworzyć planetę, któ- 
ry nie wiadomo jeszcze do jakićj konstellacji nale- 
żeć będzie. We Francji kolossalny Mirès runął 
jak olbrzymi skandal i gruzami swojemi opryskał 
niejedną poważną postać. Posłowie siamscy przy- 
czolgali się aż do tronu Cesarza Francuzów i zło- 
żyli dary, które jako nowy surrogat wpłynęły do 
tego alchemicznego tygla, w którym pod zasłoną 
tajemnicy alchemik szuka filozoficznego kamienia, 
popijając wodę Vichy; monituje tych, co zbyt mo- 
eno na żarzewie pod tyglem dmuchają, i ogląda 
się bacznie, ażali jaki złowrogi duch zdrugićj stro- 
ny kanału nie zepsuje mu roboty, W Stanach Zje- 
dnoczonych zjednoczenie się rozerwało i ma być 
aż w ogniu znitowaném na nowo. 

Jeszcze nie zmieściłem połowy tych wiadomo- 
ści, które ‘cisną się natrętnie do niezwykłego dla 
siebie miejsca, a już lękam się, czy szanowne Czy- 
telniczki zniechęcią nie powiedzą: co nam do tego? 
nowiny stare i niezajmujące. Zostawiam więc re- 
sztę na późnićj i co prędzćj staram sig usprawie- 
dliwić. 

Spojrzawszy szeroko, à vol d’oiseau na naszą 
starą ziemię, zdaje się jakoby duch jakiś przelatał 
po nad nią, wołał: naprzód! naprzód! i porywał 
z sobą wszystkich, nie pytając, czy kto nie mogąc 
zdążyć za innymi, nie padnie w pół drogi. Stary- 
to przewodnik i doświadczony, tysiące lat juz wo- 
ła: naprzód! ku prawdzie, ku dobremu! I na nas 
on potężnie zawołał; przez zmienienie pańszczy- 
zny weszliśmy w nową fazę stosunków społecznych, 
podawajmy więc ręce jedni drugim i pociągajmy 
za sobą tych, których krok ociężał przy ciężkiej 
pracy, jaką dla nas i dla siebie podejmują. My nie 
podołamy przy pługu i przy warsztacie, oni nie 
zdążą za nami w rozumie; machina społeczna nie 
wyda pożytku, jeżeli kółka jéj nie będą się wzaje- 
mnie pociągać. U nas brak oświaty w prostym lu- 
dzie i zaniedbanie go pod wielu a wielu względa- 
mi, gdy z drugićj strony ludziom oświeconym nie 
brak chleba ni odzieży, okazuje, iż praca u nas nie 
uzupełnia się wzajemnie—i dlatego-to każdy krok 
naprzód taknam ciężko przychodzi. Mieliżbyśmy 
więc pozostać w tyle za innymi? o! spieszmy się 
odrobić zaległą naszą robotę, abyśmy się nie po- 
dzielili na pszczoły i trutnie. Taka praca, to nie 
jest wcale poświęcenie, to święty obowiązek, to 
dług, od oddania którego nikt bez różnicy płci 
i stanu wymawiać się nie może, bo wszyscy bez 
różnicy z pracy innych korzystamy. Na téj-to za- 
- sadzie odzywamy się do Was, Szanowne Czytelni- 
- €zki. Wy, conajcięższe chwile życia umiecie uczy- 


nić lekkiemi, porywając je na skrzydła uczucia, 
co sercem dochodzicie tam, gdzie rozum odbijał 
się od twardćj kory ciemnoty i niechęci— Wy naj- 
skuteczniéj możecie się przyczynić do spłacenia 
tego długu ciążącego na ogóle spółeczeństwa. Ten 
obowiązek więc w znacznej części do Was należy. 
Ale powtarzamy jeszcze raz, że obowiązek to nie 
chwila poświęcenia, lecz praca długa, wytrwała 
a konieczna. 


SZARADA. 


Drugie, pierwsze, trzecie liczą lat trzysta, 
Wszystkie że chłodzą, to rzecz oczywista. 
A. T. 
(Znaczenie przeszłćj zagadki — Wół). 


Przy ustalonych modach letnich iwielkiej jedno- 
stajności w dzisiejszém ubraniu, nie byłoby o czóm 
pisać, gdyby nas nie ratowały ciagle przysposabia- 
ne w magazynach naszych wyprawy. I teraz oto 
widzieliśmy jednę bardzo starannie wykonaną w ma- 
gazynie panien Kuhnke; czuiemy się więc w obo= 
wiązku zapisać ją w sprawozdaniu naszem. 

Suknia ślubna biała z mory francuzkićj, długa, 
powłóczysta, bez żadnego u dołu garnirunku; sta- 
nik miała wycięty, przybrany bertą z faldowanéj 
w bufki illuzji, z pod niego wychodziła modestka 
z walansienki; stanik otaczała szarfa szeroka, zwy- 
rabianemi w końcach bukietami. Na głowę przy- 
gotowany był wielki welon okrągły formą burnu- 
sową, oraz wieniec z narcyzów i pomarańczowego 
kwiatu. 

Pomimo piękności téj sukni, więcćj nam się po- 
dobała odpowiedniejsza do tej pory, inna suknia 
ślubna biała tarlatanowa, naszyta w zęby wązkie- 
mi falbaneczkami, na łokieć przynajmnićj od dołu. 
Zęby te miały kształt wielkich muszel. Stanik wy- 
cięty bez bawetu, opasany był skromnie białą wstąż- 
ką. Berta złożona z trzech falbanek, przechodziła 
z lewego boku przez stanik, aż do paska. Z pod 


nićj wychodziły końce szarfy i bukiet z pomarań- 
czowego kwiatu, pomieszanego z mirtem. 

Wieniec na głowę, ułożony en diadème, to jest: 
wysoko podniesiony nad czołem, składałsię z tych- 
że samych kwiatów. Tył głowy przysłaniał wielki 
welon burnusowy. 

Możemy zaręczyć, że ta ostatnia suknia świeżćj 
wyglądała niż poprzednia, lubo o czwartą część 
była tańsza. 


Najstrojniejsza z sukien należących do wyprawy 
ciężka jedwabna, koloru ciemno-stalowego; spó- 
dnicę miała u dołu naszywaną w wielkie zęby 
wstawką czarną koronkową, na pół ćwierci łokcia 
szeroką. Na każdym zębie u góry szły kokardy 
popielate, zakończone czarną koroneczką. Stanik 
pod szyję gładki, zapięty na szmuklerskie guziki; 
za całą ozdobę miał szarfe z szerokićj wstążki po- 
pielatéj w czarne poprzeczne pasy, Z koronkową 
falbanką u dołu; takaż sama kokarda przybierała 
stanik u szyi. Rękawy składały się 2 trzech buf 
i gładkiego, przystającego do ręki mankieta ćwierć 
łokcia długiego, zapiętego z wierzchu na sześć gu- 
zików. Pomiędzy dwoma wyższemi bufami szły 
kokardy ze wstążki, zakończone w końcach koronką. 

Suknia czarna poult de soie w rodzaju czamarki, 
miała stanik naszamerowany pletniami, przybrany 
trzema rzędami guzików. Opasana była tak zwa- 
nym pasem polskim z ciężkićj i szerokićj wstążki, 
obszytćj w końcach grubą jedwabną frendzlą. Pas 
taki nie wiąże się na kokardę, ale tylko przekłada 
z boku. Rękawy otwarte, przy brane były pletnia- 
mi i guzikami. 

Ładna była także suknia: z lekkićj materji czar- 
nćj z białóm w drobną kratkę. Spódnica była gład- 
ka; stanik także gładki spinany na guziki. Przez 
cały przód tak stanika jak spódnicy, szły rzędem 
kokardy z czarnój wstążki, przepinane małemi sta- 
lowemi klamerkami. Rękawy otwarte, niezbyt sze- 
szerokie, składały się z trzech części: dwóch bo- 
ków i szerokićj wody w pośrodku. W podłuż nich, 
w miejscu gdzie siz woda schodziła z wierzchnią 
częścią rękawa, dane były rzędem kokardy zkla- 
merkami. ; 

Podobało nam się tóż bardzo ubranie przezna- 
czone do podróży» zalecające SIĘ wygodą i wdzię- 
kiem. Była-to spódnica 2 letniéj popeliny popiela- 
tój w czarną kratkę, wszyta w pas szwajcarski z zę- 
bem w górę, obszytym wkoło wstążeczką czarną. 
Do tego, miejsce stanika zastępowała koszulka 
półbatystowa marszczona, spięta z przodu na czar- 
z szerokiemi rękawami z obcisłym man- 
u szyi stojący, podpięty 
Na to szedł paletot długi, 


neguziki, 
kiecikiem. Kołnierzyk 
był ‘krawatka czarną. 


objęty czarną wstążką z bardzo: szerokiemi, spa- 
dającemi rękawami. 

Świeżo także bardzo wyglądała suknia żaknoto- * 
wa popielata w czarne bratki, z trzema wolantami, 
z których najwyższy miał wypuszczoną główkę 
i cokolwiek był węższy od innych. Stanik przy- 
marszczany, zakończony był u szyi wodą przecho- 
dzącą do paska: można go było zamykać lub otwie- 
raé do woli. Woda po obu stronach oszyta była 
zmarszczoną koroneczką, przez co stanowiła fryz- 
kę. Rękawy złożone z trzech buf, zamykały się 
u ręki wodą zkoroneczka, która zastępowała man- 
kiecik. 

Do téj wyprawy należała także bogata mantyla 
aksamitna w kształcie chustki, zakończona dwoma 
koronkowemi wolantami; oraz bardzo ładny płasz- 
czyk hiszpański czarny jedwabny, zrobiony kro- 
jem burnusowym, z małą pelerynką rozchodzącą 
się z przodu. Cały burnus, tak u dołu jak po bo- 
kach, obłożony był czarną aksamitką na dwa pal- 
ce, z wązkim po obu stronach brzeżkiem białym. 
U dołu z pod aksamitki wychodziła falbaneczka 
fałdowana z materji złożonćj we dwoje, szeroka 
także na dwa palce. Pelerynka wkoło, przybrana 
była takąż aksamitką i falbanką; z boków płasz- 
czyka szła tylko aksamitka bez falbanki. 

W magazynie pani Sobolewskićj widzieliśmy 
znowu prześliczne kapelusze: zwrócił szezegölniej 
uwagę naszą czarny krepowy gładki, na rondzie 
dwoma rzędami haftowany białym jedwabiem w sze- 
roki arabesk; karczek miał brzegiem takąż samą 
ozdobę. Na denku od główki wyszyta była odpo- 
wiednia rozeta. Haft na tym kapeluszu wykonany 
był ściegiem łańcuszkowym czyli szydełkowym. 
Z lewego boku szły trzy niewielkie strusie pióra. 
Podpięcie nad czołem składały kwiatki z delika- 
tnych piórek, czarne mieszane z białemi. Przy 
twarzy szła biała blondynka. 

Ładna była także kapotka czarna poult de cote, 
z naciąganą główką. Rondo gładkie, pokryte było 
fanszonikiem czarnym koronkowym, od którego 
końce zawrócone wtył, pokrywały także karczek 
jedwabny. Podpięcie składało się z białych astrów 
z czarnemi środkami, położonych en diaydme nad 
czołem pomiędzy czarną koronką i z białej blon- 
dynki po bokach. 

W ogólności, kapelusze pani Sobolewskićj od- 
znaczają się prawdziwie dobrym gustem; toż samo 
powiedzićć można © czepeczkach i ubiorkach na 
głowę. Znajdujemy zawsze w tym magazynie wiel- 
ki ich dobór, odpowiedni wszelkim potrzebom. 
I teraz oto widzieliśmy śliczny ubiorek do oczepin, 
upięty z barbki koronkowej w kształcie wieńca, 
ozdobiony en diadème białym bzem bez liści. Po- 


“doba? nam się także wieniec czarny koronkowy, 
przybrany nad czołem kokardą z pasmante:)i, bar- 
dzo delikatnéj roboty; druga takaz sama szła na 
warkoczu. Z boków zdobiły go kłosy z lawy. 

Dla osoby w wieku, był między innemi powa- 
żny czepeczek czarny koronkowy, pokryty nie- 
wielkim woalem, spadającym na obie strony; woa- 
Jik ten przytwierdzały przez środek pasmanterje. 
-Nad czołem szła płaska kokarda w kształcie róży. 
Obszyty był czarną nafałdowaną blondynką, szar- 
fy czarne itakaz kokarda z boku dopełniały ubrania. 

Podobny czepeczek mógłby być także biały 
z czarnym woalikiem i takąż pasmanterją, ubrany 
wstążką białą z czarnóm. Czepek ten poważny, 

. głęboki, zachodzacy na twarz, zupełnie odpowiada 
osobom starszym. 

Dla panienek uważaliśmy także bardzo ładny 
djadem z czarnćj wstążki, strzyżonćj w zęby, roz- 
szerzony trochę nad czołem, węższy po bokach, 
a z tyłu zakończony w prosty rulon. 


Nowości Zagraniczne. 


Le bon ton.—Z sukien letnich podobała nam sie 
bardzo biała pikowa, haftowana czarną włóczką 
z takimże paletotem. Kapelusz ryżowy okrągły, 
przybrany czarnym aksamitem i długićm piórem 
czarném, pięknie dopełniał tego wiejskiego stroju. 

Inna suknia popielata bareżowa miała u dołu 
trzy rzędy falbanek, po pięć w każdym rzędzie. 
W odstępach dane były skosy z materji czarnćj. 
Stanik do nićj zwany Raphaël, wycięty czworogra- 
niasto z przodu, a zachodzący na plecy, objęty był 
w górze czarną plisą. Rękawy spadały szeroko; 
mantyla z koronki wełnianćj Lama i kapelusz kre- 
powy biały, pokryty czarnym tiulem w muszki, 

odpięty djademem z białych i czarnych kwiatów, 
kończy cały ubiór. 

Szlafroczek popielaty w wielką kratę fijołkową, 
z czworograniastą pelerynką, objęty był po bokach 
szerokim natrzy palce galonem jedwabnym w fijoł- 
kowym kolorze; w środku naszyty rzędem guzi- 
ków fijołkowych. Rękawy szerokie otwarte, objęte 
były także galonem, równie jak pelerynka. 

Mnóstwo w tym roku pojawia się małych chu- 
steczek do otwartych sukien; robią je z organtyny 
fałdowanćj, muszlinu, tiulu, a najstrojniejsze z bia- 
łćj gipiury zdobią wstążką lub aksamitką. 

Do mnićj ubranych sukien dają zwykle szeroki 
wolant napowietrzny z główką; do popielatych 
wełnianych plisy jedwabne czarne. 

Suknie czarne bareżowe nadzwyczaj są w tym 
roku noszone; piękna to moda, a przytém nieko- 
sztowna. 


Opis ryciny. 

Fig. 1. Suknia czarna kamlotowa, obszyta u dołu na każdym 
brycic słupami jedwabnemi i wazka fałdowaną w kontrafaldy 
falbaneczką. Stanik a © Imperatrice, faldowany na plecach i 
z przodu. Fałdy mają wypuszczoną główkę i naszyte są guzika- 
mi szmuklerskiemi albo z czarnćj lawy. Podszewka zupełnie 


jest gładka, jak do stanika zwyczajnego i tylko wierzch przy 
ramionach krajesię jak karczek, dodając do niego z obudwóch 
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stron fałdowanie. Rękaw fałdowany przy ramieniu, od łokcia 
ścięty do ręki i naszyty klinem jedwabnym z falbaneczką faldo- 
waną. Pasek czarny jedwabny z klamerką z lawy. Kołnierz; « 
webowy. Rękawki muszlinowe z mankietami webowemi. Suknie 
bareżowe robią się tym samym krojeni—Fig. 2. Suknia czarna. 
bareżowa, naszyta wązkiemi falbankami i dwiema plisami fala- 
rowemi. Zamiast trzech rzędów falbanek, dają się tylko 1wa 
rzędy idwie plisy. Stanik gładki z czworograniastym wykro- 
jem, garnirowany koło'szyi, aż do stanu fałdowaną materją. 
Szmizetka z białego muszlinu i wstawek haftowanych. Może być 
taka sama szmizetka z czarnego jedwabnego tiulu ze wstawkami. 
gipiurowemi, która nierównie właściwsza do bareżowćj sukni.. 
Rękawy otwarte. Kapelusz czarny włosienicowy. Chustka ko- 
ronkowa,—Fig. 3. Ubranie neglizowe. Suknia z lekkićj popie- 
latćj tkaniny wełnianćj. Spódnica gładka z obłożeniem na prze- 
dnim brycie z czarnego fularu i falbaneczki wełnianćj na dwa 
palce szerokićj, w drobniutkie układanćj fałdki. Kaftanik zu- 
awski wolno puszczony, na muszlinowćj podszewce. Obłożenie 
z fularui falbanki, Szlak taki daje się także, zamiast na prze- 
anim brycie, naokoło spódnicy nad obrębem. Na głowie ubra- 
nie znawskie z plecionćj w kratkę czarnćj jedwabnćj wstążeczki; 
przytćm kwasty jedwabne, Pod kaftanikiem zuawskim kami- 
zelka zapięta pod szyję na guziki z materjału sukni. Zamiast 
kamizelek używane są także białe żaknotowe bluzki. 


Wyciąg z włoskich orzechów, zdrowiu pożyteczny a potrawom 
i sosom nadający smak wykwininy, 


Bierze się kopa włoskich orzechów niedojrzałych, (takich 
jak na konfitury biorą), wrzuca się takowe do wody wrzącćj, 
aby zewnętrzna zielona skórka z nich zeszła. Poczem obetrzóć 
orzechy płótnem i poprzekrawać je ostrym nożem w talarki. 
Wziąć łut goździków, łut pieprzu, pół łuta muszkatowego 
kwiatu, cztery łuty czarnćj i tyleż białćj gorczycy, (tak korze-. 
nie jak gorczyca zostawiają się w całości); jeden korzonek” 
chrzanu w kostki pokrajanego, jeden ząbek czosnku, garść soli 
i dobrą szczyptę bobkowych liści. To wszystko wraz z pokra- 
janemi orzechami dobrze pomieszać i włożyć do słoja stoso- 
wnćj wielkości; trzykrotnie mocno zagotować octu prawdziwe- 
go winnego tyle, aby o kilkanaście cali nad orzechami stał; po 
zupełnóm wystudzeniu nalać takowym orzechy i pęcherzem po- 
krywszy mocno zawiązać. Gdy przez miesiąc mnićj więcćj na 
słońcu postoi, można go używać, a ocet wypotrzebowany innym 
dolewać; co przez lat dwa ciągle powtarzać można, bez uszczerb= 
ku w smaku ani dobroci jego. Parę łyżeczek tego octu do 
potrawek lub sosów dodawanych, nadzwyczaj smacznemi je 
uczynią. 


DONIESIENIA. 


U Pana CHEVILLARD w Paryżu, na bulwarze Rochechouard 
Nr. 38, znajdują się wszelkiego rodzaju machiny do szycia za bar- 
dzo umiarkowaną cenę, zaczynajac od 69 aż do 500 franków, 
z zaręczeniem na lat dwa.—Traktowad można sprowadzanie 
w Biurze Redakcji Magazynu Mód, za opłatą kosztów transpor= 
tu i kommissji. 

Nakładem Księgarni 6, Gebethnera i R. Wolffa: 

„Wieniec cierniowy«, marsz żałobny na fortepian przez J. No- 
wakowskiego, złp, 3. 

„Arja Stradelli z XVII wieku“, modlitwa z towarzyszeniem 
fortepianu, śpiewana przez Ju. Dobrskiego w kościele OO. Re- 
formatów w dniu uroczystego nabożeństwa, złp. 3. 

„Spiew religijny“ na fortepian przez Lu. Grossmanna, złp. 2, 
nakład J. Kaufmanna, 


KORRESPONDENCJA. 


P. H. B.. i Pa. Ja. Pro,..—Złp. 1 gr. 20 pozostanie do dalsze- 
go porachunku, gdyż Expedyeja pocztowa nie podejmuje się 
żadnćj przesyłki dodatkowéj.— —P. Zo. Ma...—Paryzkich ręka- 
wiczek dosiać można od złp. 9 do 13. Łańcuszki z lawy do ze- 
garków sprzedają od : 6 do 46 złp.——Pa. Pta. i Ks. Ja,,.—For- 
my posłaliśmy. — —Pani Swinar...—Za ufarbowanie materji na- 
leżćć się będzie złp. 15; gotowa będzie za dwa tygodnie.— —Pa. 
Szo...—Egzemplarzy 50 „Modlitwy Janka z Bielca* przesłali- 
śmy.— —P. S. R..—Żądane litery do znaczenia wkrótce będą 
umieszczone. W miejsce brązowych gwiazdek i sprzączek kupi- 
liśmy stalowe, gdyż tylko takie są dziś używane. - 


Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina paryzka z modami.. 
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